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Rozdział 1

Jedną z najlepszych rzeczy w wakacjach spędzanych u dziadków – poza legendarnym domowym piwem imbirowym dziadka oraz światowej sławy strudlem z jabłkami babci – była możliwość zabawy w Wydrążonym Drzewie. I właśnie dlatego, gdy tylko tata przywiózł ich na miejsce, Lana i Harrison szybko naciągnęli kalosze, przebiegli przez uliczkę i z chlupotem przebrnęli przez moczary, gdzie drzewo czekało na nich jak stary przyjaciel.
W wydrążonych drzewach jest coś magicznego. Niektórzy mówią, że w dziuplach mieszkają wróżki oraz chochliki i należy zawsze wywracać kurtkę na lewą stronę, zanim wejdzie się do środka, by ochronić się przed ich czarami. Inni twierdzą, że dziuple stanowią przejścia do zaczarowanych światów. Ale niezależnie od tego, czy wierzycie w magię, czy nie, gdybyście kiedykolwiek mieli okazję pobawić się w Wydrążonym Drzewie nieopodal domu babci i dziadka, nigdy byście tego nie zapomnieli. Drzewo było w środku całkowicie puste i całe pokolenia dzieci drążyły uchwyty, by móc się wspiąć na szczyt i wystawić głowę przez otwór na górze.
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A najlepsze było to, że drzewo wyglądało, jakby miało twarz. Pośrodku pnia mieściły się dwa puste oczodoły, pod nimi wykręcona dziura przypominająca nos, a jeszcze niżej ziejąca paszcza pełna wybrzuszeń przywodzących na myśl zęby. Jeśli dodać do tego, że kikuty gałęzi wyglądały zupełnie jak włosy, można by pomyśleć, że drzewo zaraz wybuchnie śmiechem albo zacznie śpiewać, albo po prostu schrupie człowieka, przełknie i beknie z zadowoleniem, sypiąc dookoła liśćmi.
Tego konkretnego dnia – który okazał się w rzeczy samej bardzo niezwykły – Lanę i Harrisona czekała jednak niemiła niespodzianka. Wydrążone Drzewo było otoczone jaskrawożółtą plastikową barierką ochronną, a do kory ktoś przybił dużą tabliczkę z napisem:
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– Co takiego? – wykrzyknęła Lana z niedowierzaniem. – Oni chyba żartują!
– Zamierzają je ściąć – stwierdził Harrison ze smutkiem.
Dziewczynkę ogarnęło rozczarowanie. Niedawno sporo urosła i miała nadzieję, że jest już wystarczająco wysoka, by w te wakacje w końcu skorzystać z wydrążonych uchwytów i dotrzeć na sam czubek drzewa. 
– To niesprawiedliwe! – zawołała. – Teraz już nie będę miała okazji się na nie wspiąć.
– Przykro mi, Lano – odparł jej brat ze współczuciem. – Wiem, jak się na to cieszyłaś. Drzewa też mi żal. Było tu od zawsze.
Milczeli przez chwilę.
– I tak zamierzam to zrobić – oznajmiła w końcu Lana z determinacją.
– Nie! – zawołał Harrison, łapiąc ją za ramię. – Popatrz na ten znak. Nie wolno nam.
– Ale przecież tutaj nikogo nie ma! – zauważyła Lana.
– Jeszcze nie. Mogą nadejść w każdej chwili. – Harrison odwrócił się i rozejrzał z niepokojem. 
Lana skorzystała z okazji, by przejść pod barierką ochronną.
– Lana! – syknął za nią Harrison. – Wpakujesz nas w kłopoty!
Ale ona już pędziła przez grząskie moczary, przeskakując z kępki na kępkę, prosto w stronę drzewa.
– Wracaj! – krzyknął Harrison, ale siostra go zignorowała.
– Wchodzę do środka! – oznajmiła stanowczo, po czym wcisnęła głowę i ramiona do otwartej paszczy drzewa. 
Zrobiła wdech, rozkoszując się starym znajomym zapachem: przepyszną mieszanką mokrych liści, grzybów i zbutwiałego drewna. Po chwili już tylko nogi wystawały jej na zewnątrz, aż w końcu wpadła do środka i wylądowała na dnie gigantycznej dziupli. Właśnie zaczęła się podnosić, gdy jakaś gałązka dziobnęła ją w czubek głowy.
– Aua! – zawyła, pocierając obolałe miejsce.
– Lana? – zawołał Harrison zza barierki. – Wszystko w porządku?
– Nie! – skłamała. 
Tak naprawdę nie była ranna, ale chciała, żeby brat do niej dołączył. Już po chwili wylądował ciężko na ziemi obok niej.
– Coś mnie podrapało – zaszlochała. – Krwawię?
– Stań na moment w świetle.
Lana przesunęła się na środek dziupli, a Harrison obmacał jej włosy opuszkami palców. 
– Nic nie widzę. Chodź, wracajmy!
– Nie – zawołała, ciągnąc go za rękaw. – Ja chcę się tam wspiąć. – Wskazała na mały niebieski krąg nieba widoczny przez otwór na samej górze Wydrążonego Drzewa.
– Nie ma mowy – zaprotestował Harrison.
Dziewczynka wyciągnęła się najbardziej jak mogła, ale nie była w stanie dosięgnąć pierwszego uchwytu. 
– Podsadź mnie – pisnęła błagalnym tonem.
Harrison pokręcił głową i skrzyżował ramiona na piersi. 
– A co, jeśli ktoś przyjdzie, gdy akurat będziesz na górze? To zbyt niebezpieczne!
– Proszę – jęknęła Lana. – Ty to zrobiłeś. To może być moja ostatnia szansa.
Harrison posłał siostrze swoje słynne znużone spojrzenie, po czym w końcu splótł palce i ją podsadził. Ale gdy tylko zacisnęła dłoń na pierwszym uchwycie, usłyszeli głosy w oddali.
– Ktoś się zbliża! – zawołał chłopiec z niepokojem i złapał siostrę za kostkę. – STÓJCIE! – krzyknął przez ramię. – TU SĄ DZIECI…!
Lana spadła na niego, szybko zerwała się z ziemi, po czym zatkała mu usta dłonią. 
– Oni tylko rozmawiają! – syknęła. – Patrz. 
Harrison podążył za jej wzrokiem i oboje wyjrzeli z dziupli. Czworo dorosłych właśnie podchodziło do żółtej barierki.
– Widzisz? – mruknęła Lana. – Nie mają żadnych pił łańcuchowych ani koparek. Po prostu bądź cicho, to nie wpakujemy się w kłopoty.
Harrison pokiwał głową na zgodę, a gdy siostra zabrała rękę, oboje podeszli do otworów w pniu przypominających oczodoły i zaczęli podsłuchiwać.
– Dziękuję wszystkim za przybycie – przemówiła pewna siebie kobieta z długimi warkoczykami. – Nazywam się Gudrun Lloyd i jestem burmistrzynią miasteczka. To jest Carl Ellis, deweloper odpowiedzialny za ten projekt. 
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Przysadzisty łysy mężczyzna w płóciennych szortach i ze skórzaną saszetką zapiętą wokół bioder skinął głową pozostałym.
– A to profesorka North, nasza specjalistka od pająków. 
Wysoka, szczupła kobieta o siwych włosach, nosząca na szyi masywny złoty naszyjnik, uśmiechnęła się z przymusem. Obok niej stał ciemnowłosy mężczyzna w czerwonej apaszce we wzorki. Zakasłał uprzejmie, domagając się uwagi Gudrun. 
– Och! Przepraszam – powiedziała szybko burmistrzyni. – Poznajcie, proszę, Yashara Falarmarziego, lokalnego nauczyciela nauk ścisłych, który jako pierwszy zauważył, że na moczarach żyją pająki.
– Dziękuję ci, Gudrun – odparł Yashar z triumfalnym uśmiechem. – Carl, bardzo ci dziękuję, że zgodziłeś się dziś z nami spotkać…
Deweloper uniósł dłoń, żeby go uciszyć, a potem zwrócił się do profesorki.
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– Przejdźmy do rzeczy, dobrze? – warknął. – Od dawna planujemy budowę tych siedemdziesięciu pięciu bardzo potrzebnych eks-kluzywnych domów. Projekt pochłonął już miliony funtów, że nie wspomnę o latach życia, które mu poświęciłem… – urwał i nabrał powietrza w płuca. – A pani chce go przekreślić z powodu kilku nędznych pająków?
Kobieta milczała długo, przyglądając mu się ze spokojem. 
– Nie przekreślić – odpowiedziała w końcu chłodno. – Tylko opóźnić.
– Oszalała pani? – zawołał Carl gniewnie. 
Yashar stanął między nimi. 
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– Musi pan zrozumieć, panie Ellis – zaczął kojącym głosem – że to nie są zwykłe pająki. To pająki zwane złotymi topikami, które są niezwykle rzadkie. Tak rzadkie, że grozi im wyginięcie. Prosimy tylko o trochę czasu, by przenieść je w inne miejsce.
– Jak na nauczyciela nie jest pan zbyt bystry, co? – burknął Carl. – Niech mu pani powie – zwrócił się do burmistrzyni.
Gudrun z zakłopotaniem wbiła wzrok w stopy. Potem spojrzała na Wydrążone Drzewo i… zobaczyła, że jego oczy się poruszają!
– Aaa! – krzyknęła.
– Co do…! – zawołał Carl.
– Drzewo! – pisnęła kobieta, wskazując prosto na Lanę. – Ono żyje!


Rozdział 2

– Kto tam jest? – krzyknął Carl.
– BEZ PANIKI! – zawołał Harrison, przeciskając się na zewnętrz. – Jesteśmy tylko dziećmi!
– Przepraszamy! – dodała Lana, która gramoliła się z dziupli tuż za nim. – Nie chcieliśmy państwa przestraszyć.
– Nie potraficie czytać?! – ryknął Carl, wskazując na tabliczkę.
– To tylko dzieci – przerwała mu Gudrun stanowczym tonem. Potem wzięła głęboki wdech i szeroko się do nich uśmiechnęła. – A więc z kim mamy przyjemność?
– Ja jestem Lana. A to mój brat Harrison.
– Mam syna mniej więcej w twoim wieku – powiedziała Gudrun. – Nazywa się Kyle. Bawi się tu czasami. Może go kiedyś spotkaliście?
– Czy wspiął się na szczyt Wydrążonego Drzewa? – zapytała Lana.
– Tak twierdzi – zaśmiała się wesoło Gudrun. – Uwielbia przygody. 
W jej ciepłych brązowych oczach było widać dobroć i Lana również uśmiechnęła się do niej nieśmiało. 
– Naprawdę przepraszam, że tak wrzasnęłam – kontynuowała kobieta. Rozmowa z dziećmi zdawała się działać na nią odprężająco. – Mam nadzieję, że was nie wystraszyłam, ale będę szczera: całe to gadanie o pająkach wytrąciło mnie z równowagi. Wciąż się boję, że któryś na mnie skoczy. 
– Gdyby to zrobił, nawet by pani tego nie zauważyła – wtrąciła szorstko profesorka North, bawiąc się naszyjnikiem. – One są malutkie.
– Naprawdę? – zapytała Gudrun z nadzieją.
– Zobaczmy, czy uda mi się jakiegoś znaleźć – mruknęła profesorka i kucnęła obok jednej z wielu kałuż na moczarach.
– Powodzenia – prychnął Carl. – Nie widziałem tu nawet kijanki.
– O tutaj – powiedziała kobieta, ignorując go. 
Urwała źdźbło trzciny i przywołała do siebie Gudrun. 
Zaintrygowany Harrison też się zbliżył, tymczasem Lana, która nie miała ochoty na spotkanie z pająkami, nerwowo trzymała się z tyłu. Profesorka użyła trzciny jako wskaźnika i nagle zobaczyli błysk czegoś złotego. 
– To tak zwany dzwon nurkowy, czyli zbudowany z nici przędnej dom pająka – powiedziała cicho. – Widzicie? Jest nie większy od paznokcia mojego małego palca. A pająk mieszkający w środku jest jeszcze mniejszy.
– Ale… – przerwał jej Harrison, skołowany. – Przecież pająki nie żyją pod wodą.
– Właśnie to sprawia, że złoty topik jest tak wyjątkowy – wtrącił z entuzjazmem Yashar. – Buduje swój dom z pajęczej nici, a potem wypełnia go powietrzem. 
– Fascynujące… – burknął Carl znudzonym głosem.
Profesorka North przewróciła oczami, a potem wstała.
– Trzeba je przenieść – oznajmiła stanowczym tonem.
– Niech jej pani powie – zażądał Carl, patrząc znacząco na Gudrun.
Burmistrzyni milczała przez chwilę, próbując znaleźć właściwe słowa. 
– To nie takie proste – przyznała w końcu ze skrępowaniem. – Prace mają się zacząć jutro z samego rana i rada miejska już wydała na nie zgodę. Opóźnienie będzie bardzo kosztowne. 
– Ale jeśli zniszczymy siedlisko tych cennych stworzeń, mogą zniknąć na zawsze! – zawołał Yashar.
– Wybaczcie, ale pająki nie są cenne – prychnął Carl. – Już prędzej pszczoły, bo wytwarzają miód. Pająki nic nie robią.
– Robią pajęczyny – wtrącił natychmiast pomocnie Harrison.
– Właśnie – odparła profesorka North. – Pająki zjadają muchy. A muchy zjadają plony. Bez nich nie bylibyśmy w stanie uprawiać roślin spożywczych. A więc… – Odwróciła się i spojrzała burmistrzyni prosto w oczy. – Zamierza pani ocalić te pająki czy nie?
– Nie wiem, co powiedzieć – bąknęła Gudrun.
– Wie pani, na czym polega problem? – Carl zwrócił się do profesorki. – Woli pani pająki od ludzi.
– Tylko od niektórych ludzi – wycedziła kobieta i zmierzyła go lodowatym spojrzeniem. 
Lana stłumiła uśmiech.
– Mam pomysł. Zapytajmy te dzieciaki – zawołał Carl wyzywającym tonem. – W końcu to one się tu bawią, prawda? 
Pochylił się i wsparł dłonie na kolanach, tak by znaleźć się na wysokości wzroku Lany. Zakręciło jej się w nosie od zapachu jego wody po goleniu. 
– Co byś wolała, dziewczynko? Śmierdzące stare moczary pełne pająków czy nowiutki przygodowy plac zabaw?
– Przygodowy plac zabaw? – powtórzyła Lana, czując dreszcz ekscytacji.
– No pewnie – odparł Carl.
– A będzie na nim kolejka tyrolska? – zapytała dziewczynka z nadzieją.
– I piracki statek – dodał Carl. – I może też ścianka wspinaczkowa. Tego nie obiecuję, ale się postaramy. A więc?
– Ja uważam, że powinniśmy uratować pająki – wtrącił Harrison stanowczym tonem. 
Profesorka North uśmiechnęła się do niego z wdzięcznością. 
– A ty co myślisz? – Carl zwrócił się przymilająco do Lany.
– Ja tak naprawdę nie lubię pająków – przyznała, próbując zignorować pełne dezaprobaty grymasy malujące się na twarzach brata i profesorki. – Ciarki mnie od nich przechodzą. Ale jeśli zbuduje pan te wszystkie domy na moczarach, czy możemy zachować to drzewo? Wszyscy tutaj je kochają, a ja tak bardzo chcę się na nie wspiąć. 
– Lano! – zawołał Harrison. – To naprawdę samolubne z twojej strony!
Carl wyszczerzył się w uśmiechu, odsłaniając duży złoty ząb.
– Umowa stoi – powiedział i wyciągnął rękę do dziewczynki.
Lana zerknęła przepraszająco na Harrisona, po czym uścisnęła dłoń mężczyzny. 
– W takim razie… Zdecydowanie wolę przygodowy plac zabaw.


Rozdział 3

– Lana? Słuchasz mnie?
Dziewczynka wzdrygnęła się i popatrzyła na babcię, która siedziała przy jej łóżku i czytała jedną z ulubionych opowieści Lany – o Beowulfie, dzielnym wojowniku ratującym wioskę przed potworem.
– Przepraszam, babciu.
– Mam zgasić światło?
– Nie, proszę. Podoba mi się. Po prostu…
Lana znowu powędrowała wzrokiem do ilustracji przedstawiającej drewnianą wioskę stojącą nad brzegiem rozległego błękitnego jeziora. Otaczały ją lasy, a w oddali było widać góry o ośnieżonych szczytach.
– Gdzie znajduje się to miejsce? – zapytała cicho.
Babcia się zaśmiała. 
– Szczerze mówiąc, nie jestem pewna, czy istnieje naprawdę. Ale jest bardzo ładne.
Lana pokiwała głową. Nie potrafiła sobie wyobrazić bardziej idealnego świata, a jednak – chociaż obrazek powinien ją uszczęśliwiać – coś ją dręczyło.
– Babciu, czy myślisz, że to jest złe? To, co robią pająkom?
– Pająkom? – powtórzyła babcia ze zdziwieniem. – Jakim pająkom?
– Tym, które żyją na moczarach – odparła Lana, a dolna warga zaczęła jej drżeć.
– Wszystko w porządku, skarbie? – zaniepokoiła się kobieta. 
Dziewczynka poczuła, jak narastają w niej emocje, i po chwili już szlochała rozdzierająco, wtulając policzek w ramię babci.
– Hej, hej, spokojnie, wnusiu. Co się stało?
– Oni zabiją te pająki – wydusiła Lana. – I to wszystko moja wina.
Babcia pogłaskała ją po plecach. 
– Musisz mi to lepiej wyjaśnić, kochana. O kim mówisz?
– O ludziach budujących domy. – Dziewczynka przełknęła łzy.
– Ach, rozumiem – mruknęła babcia, która w końcu pojęła, co wnuczka ma na myśli. – Chodzi ci o to nowe osiedle, które ma powstać na moczarach?
Lana pokiwała głową. 
– Taki jeden pan zapytał mnie, czy chcę uratować pająki, a ja powiedziałam, że nie. I teraz one wyginą, a Harrison jest na mnie naprawdę zły. – Lana znowu zalała się łzami. – Jestem okropna! 
– Cii, spokojnie. – Babcia przytuliła ją mocno i zaczęła kołysać w ramionach. – Popełniłaś błąd, to wszystko. Działałaś w porywie chwili. Jestem pewna, że jeśli wytłumaczysz to wszystko Harrisonowi, on zrozumie. 
Kobieta otarła łzy z policzków wnuczki, pocałowała ją w czubek głowy i przeczesała palcami jej splątane blond włosy.
– Od razu lepiej – powiedziała.
Rozległo się ciche pukanie do drzwi i do sypialni zajrzał dziadek. 
– Wszystko w porządku? – zapytał.
Lana pokiwała głową i uśmiechnęła się przez łzy. Dziadek zawsze potrafił 
Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

Rozdział 4
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Rozdział 22
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Rozdział 23
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Rozdział 25
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Rozdział 26
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Rozdział 27
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Epilog. Lokalna rodzina ratuje pająki!
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Krótki przypis na temat pająków 
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Podziękowania
Dostępne w wersji pełnej.
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